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Są pieniądze na „anioły”
Pieniądze na  zatrudnienie osób prze-
prawadzających dzieci przez jezd-
nię dostał Powiatowy Urząd Pracy w 
Słupsku. Zgodnie z wcześniejszymi 
planami „anioły” miały pracować do 
końca grudnia, niektóre gminy  z wła-
snych pieniędzy zatrudniły osoby czu-
wające nad bezpieczeństwem dzieci. 
Teraz wszystkie gminy, dyrektorzy 
szkół mogą starać się o dofi nansowanie 
zatrudnienia.

Rolnicy mogą mieć trudności 
z otrzymaniem renty struk-
turalnej. Do tej pory każdy, 
kto spełnił określone przez 
rząd warunki, mógł otrzy-
mywać miesięcznie nawet 
dwa tysiące złotych. Teraz, 
jeśli pomysły Ministerstwa 
Rolnictwa wejdą w życie, 
pieniądze dostaną tylko 
wybrani. Dotychczas z 
takich rent w powiecie słup-
skim skorzystało 170 osób.

- Przekazałem swoje gospodarstwo córce 
pięć lat temu, miałem 13 hektarów – mówi 
Henryk Palewski, sołtys wsi Osowo w 
gminie Kępice. - Dostałem dobre pienią-
dze, jestem bardzo zadowolony. Wiem, 
że część rolników zrobiła podobnie, inni 
się zastanawiają. Słyszałem o planowa-
nych zmianach, podobno mają być mniej 
korzystne dla rolników.
Renty strukturalne wprowadzono w 
sierpniu 2004 roku. Do tej pory każdy 
rolnik, który spełniał kryteria, m.in. 
wiek minimum 55 lat, na taką rentę 
mógł liczyć. Od końca ubiegłego roku 
Ministerstwo Rolnictwa przygotowuje 
nowy projekt, który zakłada m.in. wpro-
wadzenie limitów na każde wojewódz-
two. Z powodu ograniczonych pieniędzy 
szanse na renty strukturalne będą mieli ci, 
którzy zdobędą największą liczbę punk-
tów. - Będą przyznawane  za konkretne 
elementy: wielkość gospodarstwa, prze-
kazanie go młodemu rolnikowi  – mówi 
Eugeniusz Diakun, kierownik Agencji 
Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa 
w Słupsku. - Podkreślam, że to tylko pro-
jekt, który może się jeszcze zmienić.
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DAMNICA
DĘBNICA 
KASZUBSKA
GŁÓWCZYCE
KĘPICE
KOBYLNICA
POTĘGOWO
SMOŁDZINO
SŁUPSK
USTKA

Coraz nas więcej
O 2631 mieszkańców w ciągu ostat-
nich 10 lat powiększył się powiat 
słupski. Najwięcej przybyło gminom 
położonym wokół miast: Kobylnicy, 
gminie Słupsk, Ustka a także Damnicy 
i Dębnicy. Ubyło w gminie Kępice, 
Smołdzino, Główczyce, Potęgowo i w 
Ustce.
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Słonecznikowe przedszkola
Takiego przedsięwzięcia w naszym 
regionie jeszcze nie było. Zapaleńcy 
z fundacji Kaszubskie Słoneczniki z 
Gogolewka wspólnie z pomorskimi 
samorządami utworzyli dwanaście 
wiejskich przedszkoli. Chodzi do nich 
blisko 180 maluchów. Jak twierdzi 
Dariusz Patoleta, słonecznikowe pla-
cówki nie tylko pomagają najmłodszym 
w pierwszych krokach w świecie edu-
kacji, ale także ich rodzicom. - Rodzice 
przychodząc na zajęcia mają gotowy 
wzór odpowiedniego zachowania się 
względem dziecka – twierdzi członek 
Kaszubskich Słoneczników.
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Dajcie nam chodnik
Wyprawa do szkoły, sklepu lub do 
sąsiadów dla mieszkańców Korzybia 
to ekstremalny wyczyn. Wszystko 
przez to, że w jednej z największych 
miejscowości w gminie Kępice nie ma 
chodnika przy głównej drodze. To 
część trasy wojewódzkiej, którą pędzą 
ciężarówki i samochody osobowe. 
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Renty pod znakiem 
zapytania
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Brawo mieszkańcy

Mieszkańcy Korzybia zaimponowali mi. 
Wszyscy mówią wkoło o społeczeństwie 
obywatelskim, a tu mamy doskonały tego 
przykład. Widać ludziom znudziły się czcze 
obietnice osób, które są lub chcą być u wła-
dzy i wzięli sprawy w swoje ręce. A tak 
na marginesie zastanawiam się, co teraz 
będą obiecywać kandydaci do władz gminy 
Kępice mieszkańcom Korzybia. Pewne jest, 
że w tym roku na chodnik raczej nie mają 
co liczyć, a mamy rok wyborczy. Ciekawe, 
czy jeśli w kampanii wyborczej padnie 
hasło chodnik – czy mieszkańcy dadzą się 
mu uwieść. 
Przy okazji spędzając chwilę w Korzybiu 
na własnej skórze przekonałem się, że 
ludziom tam mieszkającym chodnik jest 
bardzo potrzebny. Widziałem miesz-
kańców idących jezdnią i tuż obok prze-
jeżdżające samochody. Na własne oczy 
widziałem także jak starsza kobieta przed 
pojazdami uciekła w zaspę. Może warto 
byłoby, żeby taką chwilę w tej miejscowości 
spędził ktoś z władz gminy i Zarządu Dróg 
Wojewódzkich. KO
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Nasz dziennikarz 
Tomasz Częścik

czeka na sygnały i opinie
Czytelników.
tel. 59 727 34 11
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Tomasz Częścik
dziennikarz „Kuriera Słupskiego” Skierowań na specjali-

styczne badania nie mogą 
od początku roku wystawiać 
już lekarze rodzinni. Mogą 
jedynie dać pacjentowi skie-
rowanie do specjalisty, który 
ma takie uprawnienia. 

Na wizytę u lekarza spe-
cjalisty trzeba czasami czekać 
nawet kilka miesięcy. Jeśli do 
tego dodamy czas oczekiwa-

nia na badanie, to może oka-
zać się, że chodzi o… pół roku. 
Do tej pory lekarz rodzinny, 
który ma najczęstszy kon-
takt z pacjentem, mógł zlecić 
wykonanie badania specja-
listycznego, dzięki któremu 
mógł ustalić leczenie. Teraz 
droga do wyniku będzie 
znacznie dłuższa. – To, moim 
zdaniem, bardzo złe posunię-

cie ze strony Narodowego 
Funduszu Zdrowia – uważa 
Zbigniew Kiedrowicz, ordy-
nator oddziału kardiologicz-
nego w słupskim szpitalu. 

– Lekarze rodzinni to w dużej 
części dobrzy fachowcy. 
Wiedzą, co robią i jeśli kiero-
wali kogoś na badania, to była 
taka potrzeba. Teraz pacjenci 
będą musieli czekać w długiej 

kolejce, najpierw do specjali-
sty, później na badania.

Lekarze rodzinni tylko 
przez dwa lata mogli wysyłać 
pacjentów na specjalistyczną 
diagnostykę, czyli nie tylko 
EKG i morfologię, ale również 
przekrojowe, dość kosztowne 
badania, takie jak tomografi a 
komputerowa czy rezonans 
magnetyczny. Przedtem takie 

uprawnienia mieli tylko 
specjaliści i teraz wracamy 
do takiego rozwiązania. Na 
pocieszenie NFZ pozostawił 
rodzinnym lekarzom moż-
liwość kierowania swoich 
pacjentów na gastroskopię 
i kolonoskopię.

Skierowania tylko od specjalistów
O badania będzie trudniej
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Zima trzyma
Kutry w usteckim 
porcie czekają 
na ocieplenie, by 
wyjść w morze. 
Tymczasem synop-
tycy zapowiadają, 
że mróz jeszcze 
potrzyma.
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Ewa Hłasko-Kreft
lekarz rodzinny

– Póki co, nie doszły do mnie informacje o tym, by miały zostać wprowadzone 
jakiekolwiek zmiany. W naszej usteckiej przychodni raczej nic się nie zmieni. 
Do tej pory także nie mieliśmy uprawnień, by wypisywać skierowania na 
tomografi ę komputerową czy rezonans magnetyczny. Dlatego w tej kwestii nic 
się nie zmieni. Mogliśmy za to dawać naszym pacjentom skierowania na takie 
badania jak morfologia, EKG, USG, gastroskopia, kolonoskopia lub badanie 

poziomu TSH czułego w diagnozie chorób tarczycy. 
Nie są to kosztowne badania, dlatego sądzę, że 
resort zdrowia nie zabierze lekarzom rodzinnym 
uprawnień do wypisywania na nie skierowań. 
Nie wiem, jak jest we wszystkich przychodniach, 

ale do tej pory, jeśli lekarze rodzinni dawali 
swoim pacjentom skierowania na spe-
cjalistyczne badania, to z pewnością 
robili to tylko wtedy, gdy było to uza-
sadnione.

Mariusz Szymański
rzecznik prasowy Pomorskiego Oddziału Wojewódzkiego NFZ 

– Te dwa lata, w ciągu których lekarze pierwszego kontaktu mogli kierować na 
specjalistyczne, a jak my nazywamy kosztochłonne badania, można potrakto-
wać jako eksperyment. I centrala NFZ po przeanalizowaniu wyników stwierdziła, 
że jednak trzeba powrócić do poprzedniego rozwiązania, ponieważ znacznie 
wzrosła liczba badań kosztochłonnych, najbardziej tomografi i i rezonansu. 
Kierowani byli na nie pacjenci, którzy nie wymagali takich badań albo mogli 
spokojnie na nie poczekać. Ale ponieważ mieli skierowa-
nie, właśnie od lekarzy POZ, to ustawiali się w kolejce 
wydłużając ją coraz bardziej. A osoby, kierowane przez 
specjalistów, dla których te badania były sprawą cza-
sami życia i śmierci, czekali na nie tygodniami. Specja-
lista lepiej potrafi  ocenić, jakie badanie jest potrzebne 
pacjentowi. Poza tym, kiedy taki pacjent trafi a do szpi-
tala, to najczęściej powtarza mu się te specjalistyczne 
badania. I płacimy za nie dwa razy. Nie ukrywam, 
że na pewno chodzi tu o oszczędności.
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– Niedawno STS „Ustka” obcho-
dziło swoje piętnastolecie. Jest 
jednym z najdłużej działają-
cych w Ustce stowarzyszeń. 
Jakie ma plany na 2010 rok?

– Na pewno będziemy działać 
dalej. Co do planów – chcemy, 
by jeszcze więcej mieszkańców 
nie tylko Ustki, ale i okolic, 
angażowało się oraz mobilizo-
wało swoje rodziny i znajomych 
do aktywnego wypoczynku. 
Taka jest nasza propozycja 
dla nich i idea działania tego 
stowarzyszenia.

– Mówi pan o okolicach. Nie 
każdy wie, że STS „Ustka” 
to także wyprawy w dalsze 
zakątki naszego regionu.

– Oczywiście. Członkowie 
naszego stowarzyszenia oraz 
wszyscy ci, którzy chcą korzy-
stać z tego, co oferujemy im 
w ramach odpoczynku na 
świeżym powietrzu wiedzą, że 
jeśli spływy kajakowe, to nie 
tylko z Ustki do Charnowa, ale 
i do Lubiany koło Kościerzyny. 
Wyprawy piesze i rowerowe, 
których jestem gorącym miłośni-
kiem, to nie tylko do usteckich 
bunkrów po zachodniej stro-
nie miasta, ale i do Charnowa, 
Zimowisk czy Wodnicy. Na 
szczęście wiele osób przekonało 

się już, że aktywny wypoczynek 
jest najlepszy i chętnie biorą 
udział w takich imprezach, jak 
święto pieczonego ziemniaka 
czy spływy do wspomnianej 
Lubiany. Co roku, poza stałymi 
bywalcami, biorą w nich udział 
nowe osoby. Mówimy tu o dzie-
siątkach uczestników. Często 
organizujemy imprezy łączone, 
czyli część osób płynie kajakami, 
część ma w tym czasie rajd pie-
szy, a część dojeżdża na miejsce 
na rowerach. 

– Czyli STS „Ustka” optymi-
stycznie patrzy w przyszłość 
i problemów nie ma? 

– Tego nie powiedziałem. Tam, 
gdzie są chęci i wola działania, 
tam będą efekty i dobra zabawa. 
Nasze imprezy oznaczają obco-
wanie z przyrodą. Wyprawy 
leśnymi ścieżkami i rzeką wyma-
gają pewnej organizacji. Kilka 
rzeczy wymaga ulepszenia, jak 
na przykład ścieżki rowerowe 
czy stacje dla kajaków. Zarówno 
ta w Ustce jak i w Bydlinie nie 
są spełnieniem naszych marzeń. 
Liczę jednak, że z czasem to się 
zmieni. 
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Joanna Prokofi ew
j.prokofi ew@agmedia.com.pl

Rozmawiała

Codziennie nowe informacje 

Co dwa tygodnie papierowe wyda-
nie „Powiatowego Kuriera Słupskiego” 
a codziennie wydanie internetowe, 
w którym znajdziecie Państwo bie-
żące informacje z życia waszej gminy 
i całego powiatu. 
Od kilkunastu dni pod adresem: 
www.kurierslupski.pl działa nasza 
strona internetowa z najnowszymi, 
aktualnymi, wiadomościami.
Piszemy tam o tym, co jest ważne 
i bliskie mieszkańcom powiatu – życiu 
codziennym, komunikacji, sprawach 
społecznych, lokalnym sporcie. W spe-
cjalnych działach tematycznych specja-
liści radzą, jak dbać o zdrowie i urodę, 
jak utrzymać w dobrym stanie auto. 
Tu znajdziecie też ważne telefony 
do urzędów, biur, ośrodków zdrowia, 
aptek, aktualną prognozę pogody na 
każdy dzień i ceny paliw na poszcze-
gólnych stacjach. Pomyśleliśmy też 
o życiu kulturalnym – w informatorze 
kulturalnym zamieszczamy repertuar 
kin, teatrów i innych instytucji kultu-
ralnych, piszemy o tym, co dzieje się 
w domach kultury, zapraszamy na wer-
nisaże. Dla tych osób, które lubią poczy-
tać, mamy czytelnie, w której umiesz-
czamy ciekawe reportaże, wywiady 
ze znanymi osobami z powiatu. 
Zachęcamy do lektury „Powiatowego 
Kuriera Słupskiego” co dwa tygodnie 
i codziennie w internecie. 
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„Powiatowy Kurier Słupski” w internecie

Joanna Jusianiec
j.jusianiec@agmedia.com.pl

Piętnaście lat w ciągłym ruchu
Mieczysław Nycz
p.o. prezesa Stowarzyszenia Turystyczno-Sportowego „Ustka”



Jest ich tylko 12, ale 
są postrachem wśród 
kłusowników grasu-
jących na rzekach w 
powiecie słupskim 

– mowa o wędkarskiej 
grupie szybkiego 
reagowania. W trak-
cie jednego z patroli 
towarzyszyliśmy spec-
strażnikom. 

Wędkarską ekipę 
super strażników stanowią 
przede wszystkim pasjo-
naci. W większości są mło-
dzi i dobrze wysportowani. 
Część z nich ćwiczy sztuki 
walki. Każdy jest dosko-
nale wyposażony w naj-
nowszej generacji sprzęt 
łącznościowy, noktowizory, 
lornetki i latarki. Nieliczni, 
którzy mają pozwolenie 
na broń, czasami na akcje 
zabierają pistolety. Budzą 
strach wśród kłusowni-
ków swoim wyposaże-
niem, przygotowaniem 
oraz tym, że pojawiają się 
znienacka o każdej porze 
dnia i nocy. 

Wspólny patrol
Tego dnia wstałem 

bardzo wcześnie, żeby 
wyruszyć ze strażni-
kami na wspólny patrol. 
W Zarządzie Okręgu 
Polsk iego  Związku 
Wędkarskiego czekał na 
mnie Wojciech Kontowicz, 
szef strażników społecz-
nych oraz członek spec-
grupy i Ryszard Osmański. 
Obaj ubrani w czarne uni-
formy i kamizelki, takie, 
jakie noszą policjanci 
i pracownicy ochrony. 
Gdy było jeszcze ciemno, 
ruszyliśmy na kłusow-
ników. - Teraz jest sezon 
trociowy więc jedziemy 
na rzekę – mówi Wojciech 
Kontowicz. - To dobry czas 
dla kłusowników, bo w 
rzece jest jeszcze ryba na 
tarle. 

Terenowym autem 
dotarliśmy w okolice 
podusteckiej Wodnicy. 
Strażnicy spenetrowali 

brzeg w poszukiwaniu 
śladów kłusowników. 
Ktoś buszował w jednym 
z zakoli rzek. 

Sieci w rzece
Okazało się, że kłu-

sownicy postawili sieć w 
jednym z zakrętów rzeki. 

-  Na tej wysokości rzeki kłu-
sownicy najczęściej uży-
wają sieci – mówi Ryszard 
Osmański. -  Stawiają je w 
zakolach, bo tędy płyną 
ryby. W okolicach Słupska 
i poza nim, w górze rzeki,  
modne są szarpaki i oście-
nie, bo tam ryby stoją na 
tarliskach. 

Strażnicy wyjęli sieć z 
wody. Okazało się, że nie 
ma w niej ryb. Musiała 
zostać postawiona nie tak 

dawno. Sieć prawdopodob-
nie pochodzi z resztek sieci 
rybackich. - Kłusownicy 
wycinają  kilkumetrowe 
fragmenty ze starych 
rybackich sieci wyrzuco-
nych na przykład na śmieci 

– dodaje Kontowicz. - Bywa 
też, że po prostu kradną je 
rybakom. 

Sieć wyciągnięta w 
okolicach Wodnicy była 
kolejną, którą strażnicy 
zabrali kłusownikom. 
Podczas  Akcji Troć było ich 
ponad 30. W samym czasie  
społeczni strażnicy rybaccy 
zatrzymali kilkunastu kłu-
sowników. Za nielegalny 
połów ryb grozi kara do 
dwóch lat więzienia.
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Anna Sobczuk - Jodłowska, wójt gminy Ustka, 
znalazła się w dziesiątce najlepszych wójtów 
w Polsce. Organizatorem konkursu jest 
Redakcja Audycji Rolnych TVP1. 

Jedna z dziesięciuPOWIAT

Na fi lm o życiu przed-
wojennych mieszkań-
ców Pomorza natknął 
się dziennikarz „Radia 
Gdańsk” Przemysław 
Woś. Dzięki niemu 
o ś m i o m i n u t o w ą 
migawkę z życia miesz-
kańców Łupawy można 
zobaczyć w internecie. 

Dziennikarz nawiązał 

internetowy kontakt z daw-
nym mieszkańcem naszego 
regionu. - Po wymianie 
maili okazało się, że ma 
historyczne fi lmy dotyczące 
Słupska i okolic – mówi Woś. 

- Kilka dni później jeden z 
nich znalazł się w internecie. 
Cieszę się, bo dzięki temu 
mogłem go sam zobaczyć. 

Film pokazuje życie 

mieszkańców Łupawy, w 
gminie Potęgowo.  Można 
zobaczyć wypas krów, 
owiec, żniwa oraz kąpią-
cych się ludzi na plaży w 
Łebie. Najciekawsze jednak 
są ujęcia nieistniejącego już 
pałacu Canitz w Łupawie. 
Autor nakręcił wnętrze i 
wyposażenie XVII-wiecz-
nego pałacu. Popadł on w 
ruinę i na początku lat 70. 
został zburzony. Obecnie 
na jego miejscu swoją posia-
dłość ma Maciej Kobyliński, 
prezydent Słupska.

Film o życiu mieszkań-
ców Łupawy jest kolejnym, 
który odnalazł Woś. Dwa 
lata temu natrafi ł na fi lm o 
Ustce z 1942 roku. 

Film o Łupawie można 
obejrzeć pod adresem  

www.youtube.com/
watch?v=A7rM9cnME84

toc

Obrazy z życia dawnych mieszkańców
Film o przedwojennej Łupawie

Archiwalne zdjęcie pałacyku w Łupawie.
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Dobra wiadomość dla 
uczniów oraz dyrek-
torów szkół z powiatu 
słupskiego - Powiatowy 
Urząd Pracy dostał pie-
niądze na przedłużenie 
zatrudnienia tak zwany-
ch”aniołów” ułatwiają-
cych przejście dzieciom 
przez jezdnię. Szefostwo 
PUP czeka na wnioski od 
szkół i samorządów. 

Dyrektor PUP potwier-
dził, że ministerstwo pracy 
przyznało pieniądze na 
przedłużenie pracy, między 
innymi „anio-
ł o m ” . 

Według 
wcześniej-
szych planów 

„anioły” miały 
pracować do 
końca grudnia. 
W wielu miej-
scach dzięki 
w s p a r c i o m 

samorządów pracowali 
nadal. Teraz jest pewne, 
że zostaną do końca roku 
szkolnego. - Nie będę mówił 
dokładnie, ile mamy pienię-
dzy na „anioły”, bo mamy 
mnóstwo innych zadań 
związanych z tą dotacją 

– mówi Janusz Chałubiński, 
dyrektor PUP w Słupsku. - 
Czekamy na wnioski od 
samorządów. 

Z dotacji, którą otrzy-
mał PUP cieszy się, między 
innymi, wójt gminy Słupsk. 

- To bardzo dobra wiadomość 
– mówi Mariusz Chmiel, wójt 
gminy Słupsk. - U nas w gmi-
nie pracują dwie takie osoby 
przy szkołach w Głobinie 
i Siemianicach. Chociaż 
ustawione tam są fotora-
dary, to obecność aniołów 
jest konieczna jeśli chodzi 

o bezpie-
c z e ń -

s t w o 

dzieci. 
W powiecie słupskim 

pracuje blisko 20 aniołów 
i osób, które odpowiadają 
za bezpieczeństwo dzieci 
na drogach. Każdego dnia 
przez osiem godzin oprócz 
przeprowadzania przez jezd-
nię zajmują się bezpiecznym 
odprowadzaniem uczniów 
do autobusów. - To bardzo 
ważna i odpowiedzialna 
praca – twierdzi Leszek 
Kuliński, wójt Kobylnicy. 

- Cieszę się, że urząd pracy 
dostał na to dotację. Jednak 
nawet gdyby tych pieniędzy 
nie było na pewno u nas 
aniołowie by byli. 

Zdaniem policji „anio-
łowie” odgrywają bar-
dzo ważną rolę. - Przede 
wszystkim to oni uczą 
dzieci pierwszych i najważ-
niejszych zasad ruchu dro-
gowego – mówi młodszy 
aspirant Robert Czerwiński 
z Komendy Miejskiej Policji 

w Słupsku. - Poza tym 
ich obecność na pewno 
konkretnie sygnalizuje 

kierowcom i pieszym, 
że tam trzeba uważać. 
Kiedy sam byłem 
uczniem jeden z 
moich kolegów 
wbiegł na pasy i 

wpadł pod samo-
chód. Gdyby był 
„anioł”, taka sytu-
acja pewnie nie 
miałaby miejsca. 

toc

Przejścia będą nadal bezpieczne
„Anioły” zostają na drogach

Anioły na pasach 
to skarb, bo dbają 
o bezpieczeństwo 
dzieci
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Wędkarska grupa szybkiego reagowania

Specgrupa na kłusowników

Prowadzona jest od ponad dziesięciu lat na pomor-
skich rzekach w okresie ochronnym troci i łososi. Jej 
koordynatorem jest Państwowa Straż Rybacka. Udział 
w akcji biorą także strażnicy społeczni, policjanci, 
strażnicy miejscy i graniczni. Podczas ostatniej akcji 
zatrzymano kilkudziesięciu kłusowników.

Akcja Troć

Tomasz Częścik
t.czescik@agmedia.com.pl

Przechwycona sieć 
zastawiona na 
trocie to jedyny 
sukces podczas 
wspólnego patrolu 
ze Społeczną 
Strażą Rybacka. 
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4 Wydarzenia

Nie potną marchwi
Rząd planuje ograniczyć wysokość 
pomocy w ramach akcji „Warzywa 
i owoce w szkole” Zmiany cieszą 
samorządy, bo teraz każda szkoła 
i gmina będą mogły decydować, 
jakie produkty dostaną dzieci.  
Największą zmianą będzie jednak to, 
że warzywa nie będą pokrojone. 
Założenia nowego projektu rozpo-
rządzenia przewidują ograniczenie 
pomocy, gdy fi rmy nie zrealizują 
dostaw owoców i warzyw  zgod-
nie z umową. Nowelizacja normuje 
także liczbę, rodzaj i sposób roz-
drobnienia dostarczanych warzyw 
i owoców. Nie będą one już tak, jak 
do tej pory krojone w słupki, lecz 
podane w taki sposób, aby dziecko 
mogło je swobodnie zjeść. Zmiany 
cieszą samorządy, chociaż więk-
szość z nich zdaje sobie sprawę, że 
część kosztów spadnie na ich barki. 

- Na pewno dalej akcja będzie fi nan-
sowana z pieniędzy unijnych, ale 
my z kosztami także musimy się 
liczyć – mówi Leszek Kuliński, wójt 
gminy Kobylnica. - Jednak teraz my 
będziemy decydować wspólnie ze 
szkołami, co podamy naszym dzie-
ciom i w jakiej formie. Na pewno w 
mojej gminie akcja będzie konty-
nuowana. Owoce i warzywa nadal 
będą dostawać wszyscy uczniowie 
podstawówek, a nie tylko klas 1-3. 

toc

Dla niepełnosprawnych
Dwa miliony złotych kosztował 
autobus, który gmina Główczyce 
kupiła do przewożenia niepełno-
sprawnych mieszkańców gminy. 
Pojazd udało się zakupić dzięki 
umowie podpisanej w grudniu z 
powiatem słupskim. 
Otrzymane pieniądze gmina w 
całości przekazała na realizację pro-
jektu unijnego „Zakup autobusu 
przystosowanego do przewozu 
osób niepełnosprawnych na terenie 
gminy Główczyce”.  Pojazd znajduje 
się w dyspozycji Urzędu Gminy w 
Główczycach, ale korzystają z 
niego także podopieczni Ośrodka 
Pomocy Społecznej w tej gminie. 

- Nasi wychowankowie jeżdżą nim 
na wycieczki – mówi Krystyna 
Oczachowska, kierownik Ośrodka 
Pomocy Społecznej w Główczycach. 

- Służy także  jako autobus do przewo-
żenia uczniów z terenu naszej gminy. 
W ramach porozumienia z powiatem 
pieniądze otrzymała także gmina 
Dębnica Kaszubska. Było to ponad 
63 tys. zł na realizację projektu 

„MIKRObusem do MEGA świata”.
Projekty obu gmin są czę-
ścią programu Państwowego 
Funduszu Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych  „Program 
wyrównywania różnic miedzy 
regionami II”.
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Wyprawa do szkoły, 
sklepu lub do sąsia-
dów dla mieszkań-
ców Korzybia to 
ekstremalny wyczyn. 
Wszystko przez to, że 
w jednej z najwięk-
szych miejscowości w 
gminie Kępice nie ma 
chodnika przy głównej 
drodze. To część trasy 
wojewódzkiej, którą 
pędzą ciężarówki
i samochody osobowe. 

P a n i  W i e s ł a w a 
Kozłowska ruchliwą ulicą 
chodzi codziennie do sklepu. 
Za każdym razem, żeby pójść 
po chleb i mleko musi przejść 
ponad kilometr w jedną 
stronę. - Samochody jeżdżą 
bardzo szybko strach więc 
iść – mówi starsza kobieta. 

- Teraz zimą jest szczególnie 
niebezpiecznie. Muszę przed 
samochodami schodzić w 
zaspy. 

Mieszkańcy o chodnik 
wzdłuż głównej ulicy w miej-
scowości walczą od kliku 
lat. Chodnik, a właściwie 
obietnica jego budowy była 
także jednym z elementów 
w poprzednich kampaniach 
wyborczych. Według wcze-

śniejszych obietnic, gmina 
miała zrobić dokumentację 
budowy chodnika, a Zarząd 
Dróg Wojewódzkich, który 
jest właścicielem drogi miał 
go wykonać.  Do dzisiaj w 
sprawie niewiele się zmieniło. 
Mieszkańcy muszą nadal 
chodzić skrajem ruchliwej 
jezdni, którą bardzo często 
jeżdżą samochody osobowe 
oraz ciężarówki do pobliskich 
fi rm. Mieszkańcy postano-
wili w końcu wziąć sprawy 
w swoje ręce. Wystąpili do 
władz gminy Kępice z inicja-
tywą uchwałodawczą. - Jest 
kilka spraw, które miały być 
załatwione a nie są – mówi 
Zenon Słomski, jeden z ini-
cjatorów akcji. - Zebraliśmy 
podpisy i sprawa stanie w 
końcu na sesji rady. 

W Urzędzie Miejskim 
w Kępicach usłyszeliśmy, że 
na razie nie wiadomo, kiedy 
może rozpocząć się budowa 
chodnika w Korzybiu. 

- Wiele zależy od radnych i 
ich decyzji – tłumaczy Maria 
Łyszyk, sekretarz gminy 
Kępice. - Sesja poświecona 
inicjatywie uchwałodaw-
czej odbędzie się 11 lutego. 
Jednak tak naprawdę droga 
należy do Zarządu Dróg 

Wojewódzkich i to oni decy-
dują o budowie chodnika. 

Sekretarz dodała, że 
położenie chodnika zależy 
także od tego, kiedy gmina 
położy wzdłuż drogi sieć 
wodociągową. Na razie 
nitka jest tylko dociągnięta 
do Korzybia, a jej dalsza 
budowa jest niewiadomą. 

- Nie wiem, kiedy będą kon-
tynuowane prace na terenie 
Korzybia – dodaje Łyszyk. 

W Zarządzie Dróg 
Wojewódzkich w Gdańsku 
powiedziano nam, że pla-
nów budowy chodnika w 
Korzybiu nie ma. - Takich 
miejscowości bez chodnika 
są setki – mówi Włodzimierz 
Kubiak, dyrektor ZDW w 
Gdańsku. - Na razie planów 
co do samego Korzybia nie 
ma. Jednak nie oznacza to, że 
chodnik tam nie powstanie. 
Wiele w tej sprawie zależy 
od radnych i władz gminy. 
Jeśli wyjdą z inicjatywą, 
będziemy rozmawiać i szu-
kać wspólnych środków na 
rozwiązanie tego problemu. 
Na razie takich rozmów nie 
ma.

Mieszkańcy Korzybia chodzą po jezdni

Dajcie nam chodnik

Tomasz Częścik
t.czescik@agmedia.com.pl

Emerytka Wiesława Kozłowska boi się chodzić ruchliwą drogą do sklepu. Przed samochodami 
ucieka w zaspy.
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Miesiąc, od połowy 
grudnia, do 18 stycz-
nia, trwała przerwa w 
wypłacie dopłat bezpo-
średnich dla rolników. 

- Mój syn już w grudniu 
dostał pieniądze, ja nadal 
czekam – mówi Jerzy Rapta, 
rolnik z  Przytocka w gmi-
nie Kępice. - Zastanawiałem 
się, dlaczego nie mam jesz-
cze pieniędzy na koncie. 

Agencja wstrzymała 
wypłaty dopłat 
bezpośrednich, 
ponieważ 1 
stycznia 2010 
roku weszła 
w życie nowa 
ustawa o fi nan-
sach publicz-
nych, a wraz 
z nią nastąpiły 
zmiany w sys-
temie wdrażania funduszy 
europejskich. Teraz pośred-
nikiem przy wypłacaniu 
pieniędzy dla rolników 
jest Bank Gospodarstwa 
Krajowego. Ministerstwo 
Finansów kilka dni temu 
podpisało z nim umowę 
na te świadczenia, pienią-
dze znowu są wypłacane. 
Przypomnijmy, wypłaty 
dopłat rolniczych za 2008 
rok rozpoczęły się w grud-
niu 2009 r. - Wiem, że wielu 
rolników liczyło, że dostaną 

pieniądze jeszcze w grudniu 
czy na początku stycznia 

– dodaje Eugeniusz Diakun, 
kierownik słupskiego 
oddziału Agencji. - Zmieniła 
się ustawa, stąd ta przerwa. 
Od 19 stycznia wszystko 
wróciło do normy. Zgodnie 
z prawem na wypłatę dopłat 
bezpośrednich agencja ma 
czas do końca czerwca. 

W słupskim oddziale 
ARiMR rolnicy złożyli w 

tym roku 
2790 wnio-
sków, około 
50 mniej 
niż w roku 
u b i e g ł y m . 

- Wniosków 
jest mniej, 
bo na wsi 
z a c h o d z ą 
zmiany - tłu-

maczy Eugeniusz Diakun. 
- Niektórzy rolnicy przeka-
zują gospodarstwa za rentę, 
do tego dochodzą zmiany 
strukturalne gospodarstw 

- jest ich mniej, ale za to są 
większe. 

W tym roku rolnicy 
dostaną większe dopłaty. Po 
pierwsze wyższy jest kurs 
wymiany i wynosi 4,22 zł 
za euro, podczas gdy w roku 
ubiegłym wynosił 3,39 zł/
euro. Poza tym, zgodnie z 
porozumieniem unijnym, 

wysokość dopłat wzrasta 
o kolejne pięć procent w 
stosunku roku ubiegłego. 
Ten zabieg ma na celu 
powolne zrównanie wyso-
kości dopłat, jakie dostają 
polscy rolnicy, z dopłatami 
wypłacanymi rolnikom z 
krajów „starej Unii”, czyli 
na przykład w Niemczech, 
Francji, Holandii, Włoszech 
czy Wielkiej Brytanii.

Przez pięć lat z tytułu 
dopłat obszarowych, nie-
korzystnych warunków 
gospodarowania, zalesia-
nia i rent strukturalnych 
wypłaciliśmy rolnikom z 
powiatu słupskiego około 
280 milionów. Najniższa 
dopłata wyniesie około 500 
złotych, najwyższa kilka 
milionów.

Wnioski na kolejne 
dopłaty, za rok 2009, będą 
przyjmowane od 15 marca 
do 15 maja. Być może zmie-
nią się w tym roku zasady 
ich składania, na jednym 
druku można będzie skła-
dać wniosek i o dopłatę bez-
pośrednią i rolnośrodowi-
skową. To na razie projekt, 
ale – jeśli wejdzie w życie 

– byłyby dla rolników uła-
twieniem. 

Rolnicy czekają na dopłaty, na miesiąc wstrzymano ich wypłatę
Pieniądze już płyną 

Aleksandra Christyniuk
a.christyniuk@agmedia.com.pl
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Agencja 
Restrukturyzacji 
i Modernizacji 
Rolnictwa wstrzy-
mała wypłatę 
pieniędzy. Dopiero 
kilka dni temu ją 
wznowiono.
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Takiego przedsięwzięcia w naszym 
regionie jeszcze nie było. Zapaleńcy 
z fundacji Kaszubskie Słoneczniki z 
Gogolewka wspólnie z pomorskimi 
samorządami utworzyli dwanaście 
wiejskich przedszkoli. Chodzi do 
nich blisko 180 maluchów. 

O Kaszubskich Słonecznikach głośno 
jest od kilku lat. Grupa zapaleńców roz-
kręciła wieś położoną „na końcu świata”. 
Dzięki małżeństwu nauczycieli przy wspar-
ciu przyjaciół o niewielkim Gogolewku jest 
głośno nie tylko na Pomorzu. Tym  razem 
członkowie Fundacji postanowili zrobić coś 
dla naszego regionu. Wpadli na pomysł 
utworzenia punktów przedszkolnych na 
wsiach, w których nawet nie myślano o 
powstaniu przedszkola. 

Porozumienie z gminami

Członkowie Fundacji wpadli na pomysł 
jak zrealizować swój plan. Sami nie byli w 
stanie, więc znaleźli partnerów w postaci 
sześciu pomor-
skich gmin: Słupsk, 
Dębnica Kaszubska, 
T u c h o m i e , 
T r z e b i e l i n o , 
Damnica i Lipnica. 
Kolejnym part-
nerem o dużym 
doświadczeniu w 
organizacji edukacji na wsi była Fundacja 
Komeńskiego. - Zarząd naszej organiza-
cji to nauczyciele, więc znamy potrzeby 
edukacyjne wsi – mówi Dariusz Patoleta 
z Kaszubskich Słoneczników. - Edukację 
trzeba zaczynać jak najszybciej, dlatego 
postawiliśmy na przedszkola, których 
niewątpliwie brakuje na wsiach. Dzięki 
temu, że udało się dojść do porozumienia, 
otworzyliśmy 12 punktów przedszkolnych. 
Wszystko było możliwe, bo napisaliśmy 
projekt i Unia Europejska, a dokładniej 
Europejski Fundusz Społeczny przeznaczył 
na to milion złotych. 

Za te pieniądze Fundacja zatrudniła 
nauczycieli, przygotowano sale dla przed-
szkolaków oraz wyposażono je. Wszystkie 
dzieci do przedszkoli chodzą za darmo. 

Maluchy w akacji

Jeden z punktów przedszkolnych 
otwarto w świetlicy wiejskiej w podsłup-
skim Kusowie. Maluchy mają dla siebie 
salę z kolorowymi meblami, zabawkami. 
Na podłodze leży wykładzina z obrazkami 
przypominającymi drogi. Chłopcy z przed-
szkola uwielbiają jeździć po niej samocho-
dami. - Bardzo lubię przedszkole, panią i 
kolegów – mówi trzyletni Patryk. Mam tu 
swój samochód, którym jeżdżę. 

Maluchy każdy dzień rozpoczynają 
spotkaniem w kole. Wspólnie z nauczy-
cielką omawiają ważne sprawy, które zajmą 
im kolejne pięć godzin zajęć.

Dzieci z Kusowa uwielbiają śpiewać. 
Specjalnie dla nas wykonały swój popisowy 
numer piosenkę o zimowym bałwanku. 

Oprócz najmłodszych, do przedszkola 
chodzą także ich rodzice. Mamy każdego 
dnia pełnią dyżur. W ten sposób wspierają 
w pracy przedszkolankę. - Grupa nie jest 

duża i praca nie należy do najcięższych, jed-
nak pomoc mam jest nieodzowna – dodaje 
Wysokińska.  

Głównym zadaniem dyżurujących 
mam jest pomoc w zabawie, zaprowadza-
nia dzieci do toalety. - Taki dyżur przypada 
dwa lub trzy razy w miesiącu – mówi Sylwia 
Błaszkiewicz, mama Nikoli. - W jego trakcie 
staramy się jak najbardziej wspierać panią 
nauczycielkę. 

Przedszkole uczy

Rodzice dzieci, które chodzą do słoneczni-
kowych przedszkoli mają wiele powodów do 
radości.  - Mój syn Tomek przede wszystkim 
bardzo się zmienił od kiedy chodzi do przed-
szkola – twierdzi Dorota Zawadzka. - Jest o 
wiele spokojniejszy. Potrafi  wysiedzieć przy 
stole. Łatwiej nawiązuje kontakty. Bardzo się 
cieszę, że przedszkole powstało w naszej wsi. 
Gdyby było gdzieś dalej to wątpię, żebym go 
dowoziła. 

Jak twierdzi Dariusz Patoleta, słoneczni-
kowe placówki nie tylko pomagają najmłod-

szym w pierwszych kro-
kach w świecie edukacji, 
ale także ich rodzicom. 

- Rodzice przychodząc 
na zajęcia mają gotowy 
wzór odpowiedniego 
zachowania się wzglę-
dem dziecka – twierdzi 
członek Kaszubskich 

Słoneczników. - Później te wzorce przenoszą 
do swoich domów. 

- To prawda – potwierdza Inga Zawadzka, 
mama Patryka. - Nie tylko dzieci się uczą, ale 
my także. To co tu zaobserwowałam, stosuję 
w domu. Mój Patryk dzięki temu zmienił się. 
On teraz nawet sam jak coś przeskrobie to 
woli, żebym go postawiła w kącie, tak jak jest 
w przedszkolu, a nie na niego krzyczała.

Nie koniec przedszkoli

Projekt napisany przez Fundację 
Kaszubskie Słoneczniki kończy 
się wraz z końcem roku szkol-
nego. Nie oznacza to jednak, że 
słonecznikowe przedszkola prze-
staną istnieć. Fundacja nie tylko 
chce je utrzymać, ale także rozwi-
nąć. - Planujemy napisanie kolej-

nych projektów, pozyskanie kolej-
nych pieniędzy i zwiększenie liczby 
godzin funkcjonowania przedszkola 

– dodaje Patoleta. - Na razie nasze 
punkty przedszkolne pracują pięć 
godzin. Chcemy, żeby były pełnoeta-
towymi przedszkolami. Mam nadzieję, 
że to się uda. 

Kaszubskie Słoneczniki nadal 
chcą współpracować z samorzą-
dami. Planują także przekazać im 
część przedszkoli. - W gminie Słupsk 
powstały trzy takie punkty – mówi 
Mariusz Chmiel, wójt gminy Słupsk. - 
To świetne uzupełnienie tego, co może 
zaoferować samorząd. Na pewno 
będziemy współpracować gdy skoń-
czy się unijna dotacja.

Słonecznikowa edukacja w gminach powiatu słupskiego

Akademia przedszkolaka

R E K L A M A   1 2 P K 3 A 

Słonecznikowe akademie działają 
przy szkołach oraz w wiejskich 
świetlicach. Chodzi o nich łącznie 
170 maluchów, którzy do tej pory nie 
mieli szans na przedszkole. 

Tomasz Częścik
t.czescik@agmedia.com.pl
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- Mamy stały 
harmonogram naszych 
zajęć, zaczynamy 
omawianiem ważnych 
spraw – mówi 
Agata Wysokińska, 
wychowawczyni 
przedszkolaków w 
Kusowie. - Poza tym 
sporo czasu spędzamy 
na zabawie, ale także 
uczymy się malować i 
pracować. 
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Najmniej osób mieszka 
w gminie Smołdzino, 
na koniec 2009 roku 

– 3446. Największą 
gminą w powiecie słup-
skim jest gmina Słupsk, 
gdzie zameldowanych 
jest prawie 15 tysięcy 
osób. W całym powie-
cie w ciągu dziesięciu 
ostatnich lat przybyło 
2631 mieszkańców.

W ciągu ostatnich dziesię-
ciu lat mieszkańców przybyło 
w gminie Damnica, Dębnica 
Kaszubska, Kobylnica, wiej-
skiej gminie Ustka, gminie 
Słupsk. Mniej mieszka z 
kolei w gminach Główczyce, 
Kępice, Potęgowo, Smołdzino 
i w Ustce. - Sporo ludzi wyjeż-
dża, dlatego liczba mieszkań-
ców w naszej gminie spada 

– mówi Anna Nowosielecka-
Cur z Urzędu Gminy w 
Główczycach. - Jeżeli chodzi 
o liczbę urodzeń, to w porów-
naniu ze zgonami, więcej 
mieszkańców się rodzi niż 
umiera, a spadek liczby miesz-
kańców spowodowany jest 
tym, że nasi mieszkańcy po 
prostu wybierają inne miejsca 

zamieszkania. 
Najwięcej mieszkań-

ców przybywa w gminach 
położonych wokół miast. W 
ciągu dziesięciu ostatnich lat 
w gminie Kobylnica przybyło 
728 mieszkańców. Jeszcze 
więcej, bo aż 1791 przybyło 
mieszkańców w gminie 
Słupsk. - To nas bardzo cieszy 

– mówi Adam Sędziński, sekre-
tarz gminy Słupsk. - Ludzie 
chcą u nas mieszkać, inten-
sywnie sprzedajemy działki 
budowlane i jest tego efekt. 
Wkrótce będziemy sprzeda-
wali kolejne tereny pod jed-
norodzinne budownictwo 
mieszkaniowe. Intensywna 
sprzedaż działek budowla-
nych przynosi efekty także w 
gminie Dębnica Kaszubska. 

- Widać jak w miejscowościach 
naszej gminy powstają nowe 
domy, stąd też i więcej ludzi u 
nas mieszka – mówi Tadeusz 
Bejnarowicz, zastępca wójta 
Dębnicy Kaszubskiej. - 
Cieszymy się, że liczba miesz-
kańców rośnie i wierzę, że 
dalej będziemy się rozwijać.

W ubiegłym roku najwię-
cej dzieci urodziło się w gmi-
nie Słupsk -  184. Więcej dzieci 
niż dekadę  temu urodziło się 
także w gminie Główczyce 

– w 1999 roku 122, a w 2009 
roku 149. I wszystko wskazuje 
na to, że po „chudych” latach, 
gdzie więcej osób umierało 
niż rodziło się dzieci, w końcu 
nadszedł czas delikatnego 
wyżu.  - Zauważamy, że po 

pewnym spadku liczby uro-
dzeń w poprzednich latach, 
zaczęło się u nas rodzić więcej 
dzieci – mówi Maria Wardach, 
pielęgniarka oddziałowa na 
oddziale ginekologii szpitala 
w Ustce. - Trudno powiedzieć, 
czy rodzi się więcej dziewczy-
nek czy chłopców, na pewno 
jednak powoli walczymy z 

niżem demografi cznym.
W 2010 roku w usteckim 

szpitalu pierwszy na świat 
przyszedł Bartek Spławski ze 
Słupska. Chłopiec urodził się 
1 stycznia o godz. 4.05, miał 54 
cm długości i ważył 3100 gram.

Jednym przybyło, innym ubyło

Coraz 
nas
więcej

W Słupsku w 2009 roku  
zameldowano na stałe 
860 dzieci. W tej liczbie 
zawierają się także dzieci 
urodzone poza granicami 
kraju. - W 2009 roku zano-
towaliśmy 193 tak zwane 
akty umiejscowione, co 
oznacza, że rodzice tych 
dzieci zgłosili ich naro-
dziny, najczęściej za gra-
nicą i na tej podstawie 
nadawany jest im PESEL 
i są wpisywane do ewi-
dencji ludności – wyja-
śnia Mirosława Nowak, 
zastępca dyrektora 
Urzędu Stanu Cywilnego 
w Słupsku. 
W mieście na dzień 31 
grudnia 2009 roku zamel-
dowanych było na stałe 
93 tysiące 867 osób, na 
pobyt czasowy 2577 osób, 
łącznie to 96 tysięcy 444 
osoby.  Dziesięć lat temu 
w Słupsku na pobyt stały 
zameldowanych było 100 
tysięcy 072 osoby.

Słupsk się wyludnia

Ponad osiem 
milionów złotych 
kosztować będzie 
budowa Centrum 
Administracyjno-
Kulturalnego w 
Kobylnicy. Ofi cjalnie 
budowę przypieczęto-
wano wmurowaniem 
aktu erekcyjnego. 

Władze gminy, powiatu, 
policjanci oraz strażnicy 
gminni podpisali akt erek-
cyjny. Dokument z ogól-
nopolskimi dziennikami, 
zdjęciami i materiałami pro-
mującymi Kobylnicę trafi ł 
do metalowej tuby i został 
zamurowany w jednej ze 
ścian przyszłego budynku. 

Budowa centrum 
jest jedną z największych 
inwestycji w Kobylnicy. 
Obiekt będzie miał dwa i 
pół tysiąca metrów kwa-
dratowych. W jego skład 
wejdzie posterunek policji, 
straży miejskiej, hala wido-
wiskowa na 250 miejsc, 
ośrodek kultury oraz 
Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej. - To pierw-

szy etap dużej 
i n w e s t y c j i 

– mówi Leszek 
K u l i ń s k i , 
wójt gminy 
K o b y l n i c a . 

- Jego budowa 
zakończy się w 
styczniu 2011 
roku. Docelowo 
do roku 2013 
na tej działce 
powstanie także 
siedziba urzędu 
gminy. Wówczas 
obiekt będzie 
miał pięć tysięcy 
metrów kwadra-
towych. 

Najbardziej z 
budowy nowego 
Centrum cieszą 
się policjanci. 
Stary obiekt przy 
ul. Kolejowej jest 
w kiepskim stanie. - 
Policjanci w Kobylnicy 
pracują chyba w najgor-
szych warunkach w całym 
powiecie – mówi  inspek-
tor Krzysztof Zgłobicki, 
komendant miejski policji 
w Słupsku. - Cieszę się, że 

będą mogli praco-
wać w nowocze-
snych warunkach. 
Po ł o ż e n i e  n a 
pewno pomoże 
we współpracy z 
innymi służbami 
na przykład strażą 
gminną. 

Budynek i 
działka po sta-
rym posterunku 
zostaną przeka-
zane do gminy. 
Nie wiadomo, 
jaki los spotka 
obecny urząd 
gminy przy ul. 
Głównej. - O 
tym jeszcze nie 
myśleliśmy – 
dodaje wójt 
Kuliński. - To 
budynek miesz-

kalny, który 
został zaadap-

towany na potrzeby 
urzędu. Na pewno znajdzie 
się dla niego odpowiednie 
zastosowanie.

Ogromna inwestycja w gminie Kobylnica

Posterunki, urząd 
i rozrywka razem
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Tomasz Częścik
t.czescik@agmedia.com.pl

Rząd szykuje rolnikom 
kolejne zmiany. Tym 
razem dotyczyć mają 
przyznawania rent 
strukturalnych. Za 
zdanie gospodarstwa 
rolnicy otrzymywali 
dotąd przez 10 lat walo-
ryzowaną kwotę. Nowy 
projekt zakłada duże 
obostrzenia w przyzna-
waniu pieniędzy, m.in. 
zdawane gospodarstwa 
będą musiały być więk-
sze.

Renty strukturalne 
wypłacane są w ramach 
Programu Wspierania 
Obszarów Wiejskich, reali-
zowanego z pieniędzy 
unijnych. Od 2004 roku w 
powiecie słupskim skorzy-
stało z nich 174 rolników. 

- W tym czasie było kilka 
nowelizacji rozporządzeń, 
zmieniały się  warunki 

– wyjaśnia starszy specjalista 
Biura Powiatowego ARiMR 
w Słupsku Łukasz Kabza. 

- I tak na przykład w latach 
2004-6  renty przyznawano 
rolnikom, którzy przeka-
zali minimum jeden hektar 
użytków rolnych, w latach 
2007-13 gospodarstwo 
musiało mieć już 3 hek-
tary. Nowy projekt mówi 

tu o minimum sześciu 
hektarach, gdy zdajemy 
gospodarstwo w ramach 
powiększenia innego i 
minimum 10,15  ha, gdy 
przejmującym będzie osoba 
rozpoczynająca działalność 
rolniczą. Planowane są 
także inne zmiany, między 
innymi możliwość uzupeł-
nienia wykształcenia przez 
przejmujących, nie posiada-
jących kwalifi kacji zawodo-
wych zgodnie z przepisami 
działania „Ułatwianie startu 
młodym rolnikom”. 

Wiek pozostaje bez 
zmian, osoba zdająca 
gospodarstwo musi mieć 
minimum 55 lat, renta 
przysługuje do osiągnięcia 
wieku 65 lat (zarówno męż-
czyźni jak i kobiety). Rolnik 
zdający gospodarstwo musi 
być ubezpieczony w KRUS 
minimum przez 5 lat w 
ciągu 10 lat działalności 
rolniczej, jak również nie 
posiadać zaległości w opła-
caniu powyższych składek.  
Teraz, gdy   nabędzie prawo 
do świadczenia emery-
talnego z KRUS lub ZUS – 
wypłata renty strukturalnej 
jest wstrzymywana. 

We d ł u g  n o w e g o 
projektu, renta miałaby 

wynosić 1013 zł, plus 676 
zł  dodatku na współmał-
żonka i 102 zł za przekaza-
nie gospodarstwa powyżej 
10 ha osobie poniżej 40 roku 
życia. 

- Nowością byłoby 
także to, że kolejność 
przyznawania rent – na 
podstawie przyznanych 
punktów byłaby ustalana 
przez Oddział Regionalny 
Agencji w Gdyni, przy 
uwzględnieniu pieniędzy  
przeznaczonych na całe 
województwo, my przyjmo-
walibyśmy wnioski – mówi 
Eugeniusz Diakun, kierow-
nik słupskiego oddziału 
ARiMR. - Limit, tak zwane 
koperty, przyznawany 
byłby na dane wojewódz-
two. Świadczenia przyzna-
wane byłyby według liczby 
punktów. 

Rolnicy są zaniepoko-
jeni propozycjami zmian. 

- Ja sam renty strukturalnej 
nie mam – mówi Antoni  
Ławrenowicz, rolnik z 
Podgór z gminy Kępice. 

- Mam bardzo duże gospo-
darstwo, bo aż 220 hektarów. 
Chcę je sprzedać, a że to bar-
dzo dobre gospodarstwo to 
i cena jest wysoka. 

ach

Szykują się zmiany
Renta z Unii nie dla każdego

Aleksandra Christyniuk
a.christyniuk@agmedia.com.pl
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OKOLICE

Nowe słupskie osiedle dom-
ków jednorodzinnych ma 
postać w okolicach Lasku 
Północnego, w rejonie ulic: 
Gdań skiej i Klonowej. Do 
sprzedaży wystawionych 
zostanie kilkadziesiąt dzia-
łek. Tanie nie będą. 

Przez długi  czas 
w Słupsku były kłopoty 
z nowymi gruntami pod 
zabudowę jednorodzinną. 
W ostatnich latach sporo 
się zmieniło. Przy ul. 
Hubalczyków powstało 
osiedle domków jednoro-
dzinnych. Słupski magi-
strat przygotował niemałą 
ofertę działek na sprze-
daż. Można je było kupić 
m.in. przy ul. Puławskiego, 
Racławickiej, w rejonie 
Piłsudskiego–Banacha.

Większa dostępność 
gruntów nie zmniejszyła 
jednak ich ceny. Na prze-
targu, w kwietniu ubie-
głego roku, proponowano 

bardzo wysokie sumy. Za 
metr kwadratowy w przy-
padku czterech działek 
w rejonie Piłsudskiego–
Banacha klienci zapłacili 
po ok. 170 złotych. 

– Działki budowlane 
w Słupsku cieszą się dużym 
zainteresowaniem, ale te 
pod zabudowę jednoro-
dzinną – zastrzega Grażyna 
Pastwa, kierowniczka refe-
ratu nieruchomości w słup-
skim Urzędzie Miasta. – Na 
działki pod budownictwo 
wielorodzinne chętnych 
jest niewielu. Ostatnio 
sprzedaliśmy dużą działkę 
przy ulicy Ludwika Braille 
w Słupsku, kupił ją właści-
ciel fi rmy Drutex. Na tym 
terenie mogą powstać domy 
wielorodzinne z punktami 
usługowo-handlowymi na 
parterze. 

Prawdziwa rewolucja szy-
kuje się w okolicach ulicy 
Klonowej. Już w drugiej 
połowie tego roku będzie 

można tu kupić pierwsze 
działki. – Właśnie zbrojony 
jest teren – mówi Grażyna 
Pastwa. – Powstanie tu osie-
dle domków jednorodzin-
nych, nieplanowana jest 
zabudowa wielorodzinna, 
jedynie drobne usługi. 

– To ciekawy teren, 
przy Lasku Północnym, 
w okolicy ogródków 
działkowych przy ulicy 
Gdańskiej – zachwala 
Jan Rudewicz, dyrek-
tor wydziału Geodezji 
i Gospodarki Gruntami 
i Rolnictwa w słupskim 
ratuszu. – To teren mia-
sta i osób prywatnych. Na 
przetarg wystawionych 
ma być około 65 dzia-
łek. Planujemy zrobić tu 
nowe przebicie łączące 
ulicę Hołdu Pruskiego 
z ulicą Gdańską. 

W Słupsku powstanie atrakcyjne osiedle domków jednorodzinnych

Daleko stąd i blisko do miasta

Policjjanci trafi li w dziesiąątkęę

Aleksandra Christyniuk
a.christyniuk@agmedia.com.pl

Minął tydzień od czasu 
wprowadzenia kontro-
wersyjnych zmian na 
ulicy Wojska Polskiego 
w Słupsku. Jak dotąd 
ruch tutaj przebiega 
spokojnie. Wszystko 
dlatego, że kierowcy 
niezbyt chętnie nią jeż-
dżą w kierunku dworca. 

Wojska Polskiego jest 
ulicą dwukierunkową 
dla wszystkich. Zmieniła 
się w związku z tym cała 
organizacja ruchu. Na 
razie niewielu kierowców 
korzysta ze zmian. Zdawać 
by się mogło, że kierowcy, 
którzy niezbyt przychylnie 
patrzyli na zmiany, zbojko-
towali je. 

– Czy to jest bojkot 
nie mam pojęcia, ale fak-
tycznie ruch w tej części 
miasta osłabł po zmianie 

– mówi podkomisarz 
Marek Komodołowicz, 

naczelnik słup-
skiej drogówki. 

– Sam z ciekawo-
ści przejechałem 

się według nowych zasad 
w kierunku do dworca 
i byłem jedynym kierowcą, 
który tak jechał. 

Na razie zmiany nie 
wpłynęły na bezpieczeń-
stwo. Przez pierwszy 
tydzień nie wydarzyła się 
tam żadna stłuczka. Za 
to policja, która systema-
tycznie monituje sytuacje 
po wprowadzeniu zmian 
wystawiła już kilkanaście 
mandatów. Na kary zała-
pali się kierowcy, którzy nie 
stosują się do nowej orga-
nizacji ruchu. – Zrobiliśmy 
wszystko co należało, żeby 
zachować bezpieczeństwo 

– mówi Mirosław Myszk, 
inżynier ruchu w Zarządzie 
Dróg Miejskich w Słupsku. 

– Jeśli chodzi o to, czy 
sprawdziły się nasze zało-
żenia z odciążeniem ulic 
Wolności i Tuwima trudno 
powiedzieć. Myślę, że 
na jakieś konkrety w tej 
sprawie będziemy musieli 
poczekać kilka miesięcy. 

toc

Tydzień po nowemu na Wojska Polskiego
Kierowcy tędy 
nie jeżdżą

Słupscy księża z parafii   
pod wezwaniem świę-
tego Jacka wyszli z ini-
cjatywą odprawienia 
mszy w intencji miasta. 
Nabożeństwa mają 
się odbywać w stycz-
niu i lutym w dniach 
powszednich o godzinie 
12. Część mieszkańców 
zastanawia się, czy mia-
sto jest w tak kiepskiej 
sytuacji, że potrzebne 
są nabożeństwa za 
nie, inni sądzą, że na 
modlitwę zawsze jest 
dobry czas. 

– Czy ze Słupskiem jest 
tak źle, że trzeba odpra-
wiać w intencji miasta 
msze?

– Raczej nie. Z tego 
co wiem, to ksiądz Jan 
Giriatowicz modli się 
codziennie w intencji mia-
sta. Według mnie to piękna 
intencja w roku 700–lecia 
miasta. Myślę, że trzeba się 
z tego cieszyć.

– Czy zamierza pan 
wziąć udział w tych 
nabożeństwach?

– Jeśli tylko czas mi 
pozwoli, to tak. Bardzo 
często uczestniczę w tego 
typu mszach.

– Czy słupszczanie 
powinni przyjść na msze 
w intencji miasta?

–  Jeś l i  ktoś  ma 
wewnętrzną potrzebę 
przemyślenia sobie spraw 
miasta jak najbardziej. 
Według mnie msza to 
nie tyko zwykła modli-
twa. To doskonały czas na 
przemyślenia. To godzina 
lub półtorej na dokona-
nie rachunku sumie-
nia. Mówiąc pół żartem 
pół serio, na pewno 
przydałoby się to kilku 
radnym.

Msze święte za miasto 
Módlmy się 

Tomasz Częścik
t.czescik@agmedia.com.pl

Rozmawiał

Rozmowa z Maciejem Kobylińskim
prezydentem Słupska

Słupska Szkoła Policji ma jedną z najnowocześniej-

szych strzelnic w Europie. 

Więcej czytaj na naszej stronie www.kurierslupski.pl
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– W okolicach ulicy Klonowej szykuje 
się atrakcyjne osiedle domków jedno-
rodzinnych. Ma atuty miasta i terenu 
pozamiejskiego. Miasta, bo przynależy 
do jego granic i ma dobre połączenie 
komunikacyjne z centrum. Z drugiej 
strony to teren położony nieco na ubo-
czu, w zacisznym miejscu, w sąsiedz-
twie lasku. Doskonała lokalizacja na 
dom jednorodzinny. Myślę, że za jakiś 
czas powstanie tu także cała infra-
struktura – sklepy, być może szkoła 
lub przedszkole. Co do cen działek, to 
od pewnego czasu są na stałym pozio-
mie. Spadły mniej więcej rok temu 
o około pięć procent. Dziś za metr 
kwadratowy działki, w zależności od 
położenia, od tego czy jest uzbrojona, 
budowlana czy rolna, zapłacić trzeba 
od 100 do 150 złotych. Zdarzały się 
jednak i takie, gdzie za metr płacono 
200 złotych. Taniej jest w gminach, 
w Kobylnicy i Siemianicach to wyda-
tek około 100–120 złotych, dalej od 
Słupska zapłacimy od 25 do 40 złotych 
za metr kwadratowy.

Same atuty

Piotr Laszuk
właściciel Biura Nieruchomości Merkury w Słupsku
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R E K L A M A   

Powiat słupski poezją 
stoi. Ostatnie dni 
przyniosły dwie pro-
mocje książek poetów 
z naszego regionu. 
Najpierw tomik poezji 
dla dzieci zaprezento-
wała Aldona Peplińska 
wspólnie z innymi 
twórcami, tydzień póź-
niej swoje utwory adre-
sowane dla dorosłych 
czytelników promował 
Grzegorz Chwieduk.

W powiecie słupskim 
od ponad dziesięciu lat, 
przy starostwie, spotyka 
się grupa poetów i pisa-
rzy. Wtorkowe Spotkania 
Literackie to ewenement na 
skalę kraju, poeci – głów-
nie mieszkający i tworzący 
na wsi – spotykają się, aby 
porozmawiać o poezji, 
literaturze, wymienić się 
doświadczeniami, krytycz-
nymi uwagami, zaprezen-
tować swoją twórczość. 
Dobrym duchem tych 
spotkań są m.in. Zbigniew 
Babiarz-Zych ze starostwa 
oraz Mirosław Kościeński, 
poeta ze Słupska, któ-
rzy nie tylko motywują 

twórców do pracy, ale też 
są często ich pierwszymi  
recenzentami i przyja-
ciółmi. - Spotykamy się od 
wielu lat w gronie przyja-
ciół, aby porozmawiać o 
literaturze, poezji – mówi 
Mirosław Kościeński. - Co 
roku wydajemy antologię 
poezji twórców wiejskich. 

Ale antologia to tylko 
namiastka tego, co tworzą 
poeci z naszego regionu. 
Niedawno zbiór wierszy 
dla dzieci wydała Aldona 
Peplińska z Motarzyna, 
poetka, która ma już na 
swoim koncie tomiki 
poezji. A promocja zbioru „I 
uszatkę bałwan dostał” była 
wyjątkowa, bo współauto-
rami książki są, oprócz pani 
Aldony i trzynastu twór-
ców z regionu oraz dzieci 
ze świetlicy z Motarzyna, 
które namalowały ilu-
stracje do wierszy. Tomik 
wydało słupskie starostwo, 
powstał dzięki stypendium 
twórczemu przyznanemu 
w 2009 roku przez staro-
stę Aldonie Peplińskiej. 
Także dzięki stypendium 
starosty wydany został 
tomik „Z pragnienia jeste-

śmy” Grzegorz Chwieduka, 
kępickiego poety, satyryka. 
Na co dzień Chwieduk 
pracuje jako nauczyciel w 
szkole  Kępicach, od lat jed-
nak pisze wiersze, wydał już 
trzy tomiki. Z wielkimi suk-
cesami, bo Chwieduk jest 

„kolekcjonerem” nagród. 
Często bierze udział w róż-
nego rodzaju konkursach 
poetyckich i zdobywa w 
nich nagrody. Ma ich na 
koncie kilkanaście. - Jest 
bardziej znany w Polsce niż 
w samym powiecie – mówi 
Zbigniew Babiarz-Zych.

Utwory Chwieduka to 
poetyckie obrazki społecz-
no-obyczajowe, w których 
autor zawiera swoje prze-
myślenia na temat miło-
ści, śmierci, przemijania. 
Sporo w nich melancholii, 
liryzmu, ale też humoru. - 
To najważniejsza książka 
w dorobku Chwieduka – 
uważa Mirosław Kościeński. 

- Można w niej prześledzić 
rozwój i etapy twórczości 
autora, jego psychiczne 
wzloty i upadki.

Dwoje poetów wydało swoje tomik

Czego pragną poeci

Aleksandra Christyniuk
a.christyniuk@agmedia.com.pl

TEATR
Z rączki do rączki 31 stycznia, godz. 18 sala Teatru i Filharmonii 27 zł i 22 zł

Edith i Marlene 5, 6 i 7 lutego, godz. 18 sala Teatru i Filharmonii 27 zł i 22 zł

Baśń o... 23 stycznia, godz. 11 Teatr Talki Tęcza 15 zł i 12 zł

Ludowa Szopka Polska 30 stycznia, godz. 11 Teatr Talki Tęcza 15 zł i 12 zł

Tomcio Paluch 6 lutego, godz. 11 Teatr Talki Tęcza 15 zł i 12 zł

FILHARMONIA
„Kraina uśmiechu” Franza Lehára – operetka w wersji 

koncertowej 
29 stycznia, godz. 19 i 30 

stycznia, godz. 18
sala Filharmonii i Teatru, ul. Jana Pawła II 40 zł i 35 zł

KINO
Biała wstążka - Austria, dramat 27-28 stycznia i 31 stycznia, godz. 18 oraz 29-30 stycznia, godz. 20 kino Rejs 12 zł i 10 zł

Ricky - Francja, dramat 29-30 stycznia, godz. 18 oraz 31 stycznia, godz. 16 kino Rejs 12 zł i 10 zł

Sherlock Holmes - USA, kryminał 24-27 stycznia, godz. 17.45, i 20.00 kino Milenium 18 zł i 16 zł

Księżniczka i żaba - USA, animowany 24-28 stycznia, godz. 15.30, 17.00 i 19.00 kino Milenium 15 zł i 13 zł

Nine - USA, musical 24-28 stycznia, godz. 18.00 i 20.00 kino Milenium 18 zł i 16 zł

Na dwa koncerty walen-
tynkowe, podczas któ-
rych zaśpiewają Marek 
Torzewski i jego córka 
Agata Torzewska, zapra-
sza Polska Filharmonia 

„Sinfonia Baltica”.
 Znakomity solista, który 

grywał czołowe role na presti-
żowych scenach operowych 
świata z Metropolitan Opera 
i La Scalą na czele, wykona 
kilka przebojów włoskiej 
muzyki popularnej oraz pie-
śni neapolitańskie. Z córką w 
duecie zaśpiewa dwa utwory. 

Towarzyszyć im będzie orkie-
stra Polskiej Filharmonii 

„Sinfonia Baltica” pod dyrek-
cją Bohdana Jarmołowicza. 

Marek Torzewski znany 
jest szerokiej publiczności 
z wykonania piosenki „Do 
Przodu Polsko”, która  uznana 
została przez Polski Związek 
Piłki Nożnej jako ofi cjalny 
hymn polskiej reprezentacji. 
Koncerty w sali Filharmonii i 
Teatru przy ul. Jana Pawła II w 
Słupsku 13 lutego o godz. 18. 
i 14 lutego o godz. 19. 

jj

Koncert
Na walentynki
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Piękne lata słupskiego 
sportu nieodłącznie 
kojarzą się z suk-
cesami pięściarzy 
Czarnych Słupsk. 
Wspomnienia wróciły 
za sprawą wizyty w 
Słupsku byłego zawod-
nika klubu – Dariusza 
Michalczewskiego. 
Popularny Tiger 
spotkał się ze swo-
imi kolegami z ringu 
oraz wziął udział w 
treningu młodych 
adeptów pięściarstwa.

Dariusz Michalczewski 
pochodzi z Gdańska. Jednak 
poważną karierę sportową 
rozpoczynał właśnie nad 
Słupią. W 1987 roku jako 
19-letni chłopak i nadzieja 
p o l s k i e g o 
boksu został 
zawodnikiem 
C z a r n y c h , 
w ó w c z a s 
potęgi bokser-
skiej w kraju. 
A w Słupsku 
młody Tiger 
miał się od 

kogo uczyć. W tym samym 
czasie do klubu sprowa-
dzono Jana Dydaka, który 
rok później wywalczył 
olimpijski brąz na igrzy-
skach w Seulu. Ponadto 

żywą legendą 
C z a r n y c h 
był już inny 
m e d a l i s t a 
o l i m p i j s k i 
z Moskwy, 
w y c h o w a -
nek klubu 

- Kazimierz 
Adach. Ten 

zbiór gwiazd prowa-
dził wybitny szkolenio-
wiec, twórca potęgi słup-
skiego boksu – Aleksy 
Antkiewicz.

Teraz słupski klub może 
pochwalić się sukcesami na 
niwie juniorskiej i młodzie-
żowej. Natomiast laury w 
kategorii seniorów wycho-
wankowie klubu zdoby-
wają w barwach innych 
zespołów. To dowód na 
to, że szkolenie wciąż jest 
mocną stroną Czarnych. 

Podczas treningu z 

młodymi zawodnikami, 
Tiger osobiście udzielał rad 
i wskazówek.

- Najważniejsza jest 
rozgrzewka – mówił. - 
Boks jest najbardziej 
wyczerpującym sportem. 
Wymaga odpowiedniej 
kondycji. Dlatego zawsze 
trzeba się dobrze rozgrzać 
i przygotować do zajęć.
Później wielokrotny mistrz 
świata w boksie zawodo-
wym obejrzał kilka walk z 
udziałem słupszczan. Także 
wtedy chętnie dzielił się 
swoimi spostrzeżeniami. 
Przekazywał uwagi i mówił 
o skutecznych trikach.

- Nogi nie mogą być złą-
czone, to nie balet. Ich praca 
to klucz do zwycięstwa 

– nawoływał do młodych 
pięściarzy. - Podczas walki 
rytmicznie oddychajcie. 
Michalczewski przyznał 
jednak, że na trenera się 
nie nadaje, bo brak mu... 
cierpliwości. Po zajęciach 
znalazł czas na rozdanie 
autografów i pamiątkowe 
zdjęcia. 

Spotkanie w hali przy 
ulicy Ogrodowej było 
też okazją do wspomnień 
i wyróżnień. Kazimierz 
Adach uhonorował swo-
ich kolegów z ringu, także 
Michalczewskiego, specjal-
nie wykonanymi replikami 
medalu olimpijskiego. Tiger 
podobną replikę otrzymał 
także od Jana Dydaka, dru-
giego słupskiego olimpij-
skiego medalisty.
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Dobra passa Energi Czarnych Słupsk zaowocowa-
ła poprawą sytuacji w tabeli PLK. Czarne Pantery 
awansowały na dziewiąte miejsce. Zespół ma 
jednak do rozegrania jedno zaległe spotkanie.

Marsz w góręSPORT
nr 2 (25)  25 stycznia 2010

Wejście w nowy rok 
koszykarek Eko Energy 
Hit Kobylnica nie było 
efektowne. Po kilku-
tygodniowej przerwie 
forma zespołu jest jesz-
cze daleka od optymalnej.
Pierwszym tegorocznym 
rywalem była ostatnia w 
tabeli I ligi regionalnej ekipa 
Pomorza Tczew. Spotkanie 
stało na słabym poziomie, 
a zawodniczkom grę utrud-
niała niska temperatura 
panująca w sali. Ostatecznie 
Hit zwyciężył 80:61 i tylko 
z wyniku zadowolony był 
szkoleniowiec zespołu z 
Kobylnicy.

Później jednak rozpo-
częły się schody. Na drodze 
Hitu stanął rywal najtrud-
niejszy z możliwych w 
tym sezonie. Po raz drugi 
bowiem kobylniczanki 
musiały się zmierzyć z nie-
pokonaną w lidze drużyną 
KKS Olsztyn. Tym razem na 
wyjeździe. Cudu nie było. 
Zespół Roberta Pietrasia 
po raz drugi uległ. Tym 
razem 64:90. To tylko lekka 
poprawa w stosunku do 
pierwszego meczu rozegra-
nego jesienią. Wówczas w 
Kobylnicy Hit uległ 60:90.

Jeszcze przed meczem 
w Olsztynie szkoleniowiec 
Hitu nie robił wielkich 
nadziei na zwycięstwo.

- Jedziemy tam po naukę 
– mówił. - Olsztyn to silny 
zespół, mający w składzie 
wiele zawodniczek, które 
w przeszłości rywalizowały 
na wyższym poziomie roz-

grywek. Są bardziej ograne 
a poza tym silniejsze fi zycz-
nie.

I słowa te potwierdził 
przebieg wydarzeń na par-
kiecie. Hit od początku 
spotkania nie radził sobie z 
twardo broniącymi przeciw-
niczkami. Koszykarki ze sto-
licy Warmii i Mazur rzadko 
pozwalały kobylniczankom 
na rzuty z czystych pozycji. 
Same zaś bez większych pro-
blemów przedostawały się 
pod kosz. 

Porażka kosztowała 
kobylniczanki spadek z 
drugiego na trzecie miejsce 
w tabeli. Ekipa z powiatu 
słupskiego ma jednak do 
rozegrania jedno spotka-
nie więcej od zajmującego 
drugą lokatę Basketu 25 
Bydgoszcz. A zajęcie dru-
giego miejsca jest bardzo 
ważne. Tylko dwie pierw-
sze drużyny bowiem będą 
miały prawo gry w bara-
żowym turnieju półfina-
łowym o wejście do I ligi 
centralnej. 

Ale nowy rok przyniósł 
też dobre wiadomości dla 
zespołu. Co prawda już pod 
koniec listopada wiadomo 
było, że koszykarki zyskają 
sponsora, ale dopiero od 
stycznia współpraca jest 
ofi cjalna. Sponsorem jest 
hiszpańska grupa kapi-
tałowa, która w gminie 
Kobylnica będzie stawiać 
wiatraki.

Hit jeszcze nie w optymalnej formie
W Nowy Rok
z przeciętną grą

Łukasz Wójcik
l.wojcik@agmedia.com.pl
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Łukasz Wójcik
l.wojcik@agmedia.com.pl

Byliśmy kimś więcej 
niż dziś są koszy-
karze. Na nasze 
mecze w hali Gryfi a 
przychodziło kilka 
tysięcy ludzi.

Kazimierz Adach
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Dariusz Michalczewski zawitał do Słupska 

Boks to wyczerpujący sport

R E K L A M A   8 6 6 P K 1 A R E K L A M A   8 5 6 P K 2 A

Podopieczne Roberta Pietrasia rozegrały w już dwa 
spotkania, ale w żadnym nie zachwyciły.
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- Budżet miasta został 
wreszcie uchwalony. 
Radni obcięli fundusze 
na promocję, a w konse-
kwencji na klub. Jak pan 
to odbiera?

- Otrzymywaliśmy 800 
tysięcy złotych. Radni 
chcieli obciąć fundusze 
najpierw w całości, póź-
niej o połowę. Z kwoty 400 
tysięcy złotych nie byłem 
zadowolony. Prezydent 
zarządził jednak, że do tych 
pieniędzy doliczone zosta-
nie 200 tysięcy z innych 
działań promocji. A 600 
tysięcy złotych to rozsądny 
kompromis.

- Ale te brakujące 200 
tysięcy złotych? Jak ich 
brak wpłynie na sytuację 
klubu?

- Na pewno nas te 
pieniądze nie zbawią. 
Oczywiście zawsze lepiej 
je mieć, ale damy sobie 
radę. Z drugiej strony, jako 
klub nie możemy stawiać 
się w uprzywilejowanej 
sytuacji. W każdej dziedzi-
nie wydatki są cięte, więc 
dostrzegamy potrzebę cięć 
również w promocji. Trzeba 
jednak jasno sobie powie-
dzieć, że sport jest najlep-
szą formą promocji. Nie ma 
skuteczniejszego narzędzia. 
Wszelkie badania dowodzą, 
że jesteśmy skuteczni.

- Ale czy nadal tak 
będzie? Czy brak tych 200 
tysięcy oznaczać będzie, 
że zatrudni pan jednego 
gracza mniej? Może pen-
sje zawodników będą 
niższe?

- Gdy planowałem 
budżet klubu, to ujmowa-
łem po stronie dochodów 
kwotę 800 tysięcy złotych. 
Dlatego okrojona dota-
cja spowoduje większe 
oszczędności. Na pewno 
nie odbędzie się to kosz-
tem personalnym zespołu. 
Nie będzie tak, że zrezy-
gnujemy z jakiegoś gracza. 
Po prostu zaciśniemy pasa 
we wszystkich obszarach 
naszej działalności. Poza 
tym w klubie mocno pra-
cujemy nad poszukaniem 
brakującej kwoty w innym 
miejscu. Te 200 tysięcy 
złotych to pięć procent 
budżetu. Tyle na pewno 
nas nie przewróci.

-  Radni tłumaczyli 
swoją decyzję wszech-
obecnym kryzysem 
gospodarczym. Czy pana 
zdaniem to prawdziwy 
powód cięć?

- Odnoszę wrażenie, że 
batalia o budżet wydziału 
promocji miała wymiar 

głównie polityczny, ale 
uzasadniano ją kryzysem. 
Aspekty polityczne nie 
powinny mieć miejsca 
przy tak poważnej rozmo-
wie. Niestety, jeśli ktoś nie 
ma merytorycznych argu-
mentów to opowiada różne 
historie, które niewiele 
mają wspólnego z rzeczy-
wistością. Miasto musi się 
promować. My, jako klub, 
doskonale wpisujemy się 
w tę strategię. W biznesie 
jest to normalna forma pro-
mocji. Niestety w naszym 
przypadku doszła polityka.

- Ostatnio klub pro-
mował miasto skuteczniej 
niż na początku sezonu. 
Czwarta wygrana z 
rzędu, tym bardziej nad 
AZS Koszalin, musi cie-
szyć…

- I tak jest. 
Praca zaczyna 
przynosić efekty. 
Myślę, że jeste-
śmy w stanie 
zakończyć fazę 
zasadniczą na 
5-6 miejscu. To 
będzie dobra 

pozycja do 
ataku w play-
off .

Rozmawiał 
Łukasz Wójcik

Niższy budżet dla Energi Czarnych Słupsk

Brakująca kwota nas nie powali
Rozmowa z Andrzejem Twardowskim
prezesem Energi Czarnych

R E K L A M A   2 5 4 P K 5 A
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